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ORRAZ ZLGWIESZCZY. 


yPrzez sześć godzin byliśmy ciagle w pocho- 
dzieć, opowiada pewien wiary-godny oficer, vspie- 
szyliśmy zająć jedno z pićrwszych miast włoskich. 
Nakoniec stanęliśmy u celu. Major, który sobie 
bardzo wygodnie na swym bułanku przed bata- 
lijonem stępo jechał, kazał nam stanąć. Wyko- 
naliśmy jego rozkaz przed Osterią przy gościńcu. 
Ustawiono karabiny w piramidy, rozwiązano man- 
tielzaki, tornistry, powyjmowano mundury od 
parady. Nie minęła chwiła, a już cały batalijon 
stanał świćżo jakby zigly. Szczęściem, że Oste- 
ria była dobrze zaopatrzona. Kto miał pićniądze, 
kazał dła siebie i swoich towarzyszy dawać, ce 
miała. Nie długo trwało a już znowu wszystlio 
popakowano i uprzatniono. Dano znak do mar- 
szu. Pięknie ustrojona banda pułltowa stanęła 
na czele; wesoło i z dobrą miną ruszyło wojsko 
ku miastu, w któróm się nie najlepszego spo- 
dzićwaliśiny przyjęcia. 

Zbliżyliśmy się do pićrwszych domów na przed- 
mieściu. Dla okazania zebranćj w dali masie lu- 
du, że się go bynajmnićj nie obawiamy, choćby 
o nieprzyjacielskim odporze zamyślał, zagrało 
cztórdziestu hoboistów naszych, z zwykłym sobie 
ogniem, wojennego marsza. Ale czegośiny nie- 
raz już po ianych miastach doznali, to samo i 


'tu się stało, Zamiast niesfornćj wrzawy a basso! 


wydali mieszkańcy za nadejściem naszóćm, okrzyk 
wesoły: »Bravi Tedęschi:* Caly tłum ludu zwró- 
cił się w prawo i był nam straża przednią. Przy 
radosnych okrzykach śród różno-barwnego szpa- 
leru spokojućj gawiedzi, szliśmy przez główne 
ulice. Marsowe twarze nasze podbijały sobie serca 
mężczyzn i niewiast; pićrwszym , podobała się 
tak dalece wojownicza postawa nasza, iż delilu- 
jac słyszeliśmy wyraźnie ich pochwały; drugie, 
wicjąc chustkami z przyozdobionych okien i bal- 
konów, dawały nam znak widoczny swego za- 


* dowoleuia. — Ustawiliśmy się na Piazza grande. 


Właśnie było południe. Nad głowami naszómi 


sklepił się strop błękitnego nieba; złociste pro- 
mienie słońca, łamiąc się o jasne bagnety nasze, 
odstrzóliwały gwieździstym blaskiem. Uderzono 
w bębny na modlitwę, muzyka wszczęła wznio- 
słe: Preghiera. Cała ludność podając się strumie- 
niom uroczystćj harmonii, zachowała poważne 
milczenie, Dano rozkaz postawić broń do nogi. 
Z usłużna gorliwością zbliżył się podesta razem 
z swymi podrzędnymi do naszego majora, oznaj- 
mujac mu, Że się zajmie rozłożeniem Żołnićrzy 
po kwatćrach. Duch mieszkańców w ogóle zda- 
wał się hyć najprzyjaźniejszy; bez obawy roze- 
szli się Żołnićrze. 

i ja udałem się zaźwawym, czarno zarastajacym, 
małego wzrostu człowiekiem , który prowadząc 
s ie z rajwickszą uniżonościa, prawił mi maod- 
stwo wieskich grzeczności, zmierzających do tego: 
iŻ poczytuje sobie za największe szczęście mieć 
w swoim domu tak walecznego oficera. Odpowia- 
dajac mu nawzajem grzecznościami, szedłem za 
nim do jego pomieszkania. 
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Dom podobny do pałacu, przyjał mnie wswoje 
ściany. Towarzysz mój u progu ginachu, do które- 
go wtwnętrza wiodly piekne marmurowe wscho- 
dy, przedstawił się mi teraz jako jego dzierzawca. 
Właściciel, margrabia z starozytnćj famil: , wy- 
jechał był już od dawna w za-moxzkie kraje. 

»Uważaj się Signore tutaj -jal w swoim wla- 
snym duomu«, rzekł do mnie czystóm narzeczem 
swego kraju; »oddaję mu pod wolne rozrządze- 
nie cały front lego domu, to jest: wszystkie po- 
koje, sale i gabinety. Na tylnćj stronie mieszkam 
sam z moimi domownikami, a Że od czasu me- 
go owdowienia, prowadzę Życie bardzo samotne, 
byłoby ini bardzo miło , gdybyś Signore niekie- 
dy na tylną strone, do mnie zbłąkać się raczyl. 
Wierzaj mi, że ny bardzo sprzyjamy walecznym 
oficerom nirinizchim; mieboszczka Żona moja, 
była dla nich 7 wiclkiém poważaniem; duch 
wojenny, że isk powićm, zakorzenii się w tym 
domu la 
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Na to zniewalajace oświadczenie, odpowiedzia- 
łem z obojętnością, jaka mimowolnie owładnie 
każdego, kto przez sześć godzin zostając ciągłe 
w pochodzie, ma przed soba jeden tylko cel za- 
wsze, a który się mu do dopięcia trudnym być 
zdaje. Tiazałem więc op $adzić sie po gma- 
chu i obrałem najdogodu:ejszy pokój dla siebie 
i dla mego służącego. Gospodarz mój radził mi 
sprowadzić się do obszćrnćj, spaniałćj, różnómi 
obrazami przyozdobionćj sali, oznajmując oraz, 
ze hrabiowie, książęta , jenerałowie i prałaci nic- 
raz już gospoda w nićj stawali. Nie byłem nigdy 
miłośnikiem wielkich komuat; będac Niemcem, 
przyzwyczaiłem się z młodu do małych a schlu- 
dnych pokoików. Przytóm z wysokich okicn wiel- 
kićj sali, widzićć było można wyraźnie wszystko, 
coby się tylko wewnatrz naprzeciw stojącego do- 
mau, dziać mogło, ce dla mnie, mówiąc prawdę, 
odraźnóm było; gdyż nie chciałem ani do niko- 
go zaglądać, ani tćż, aby do mnie zagladano. 
Vrzytćm spodzićwałem się, iż w tak obszćrnym 
gmachu znajdę przecież jaki przyległy pokoik, 
który mnie od tego nieprzyjemnego tis-d-vis 
wybawi, iże będę miał wolny widok na jaki plac 
otwarty. Jakoż w samćj rzeczy zdawało się mi, 
ze w obiciu jednćj ściany, postrzegłem drzwi 
poboczne. 

»Nić ma Že tu jeszcze jakiego pokoiku Pe za- 
pytałem gospodarza, którego twarz na to zapy- 
tanie szczególniejszą minę przybrała, i mocno się 
zmieniła, gdym dla otworzenia, zasuwkę pocisnał. 

»O, i owszem<, odrzekł tenże, niby wymawia- 
jąc się, »ale jestto mały, ciasny pokoik.« 

»Témci lepićj, ja lubię małe izdebki; a gdzież 
wychodzi okno ?« 

»Na ogrody i cmentarz Santa Croce.s 

»Więcto bardzo romantycznie! Prosze mi ten 
pokoik pokazać.a 


To rzekłszy, otworzyłem drzwi w ścianie i 
wszedłem do przyjemnego pokoiku, który wła- 
śnic dla Żołnićrza był najdogodniejszy. Naprze- 
ciw okna stało łóżko, nad nićm wisiał obraz, 
na Który z początku bynajmnićj nie zważałem ; 
bylem bowiem tego muiemania, że ujrzę bar- 
dzo zwyczajne malowidło: ałbo w rażących kolo- 
rach wybuch Etny albo Wezuwijusza albo przed- 
miot ianych cudów natury, jakie we Włoszech 
bardzo często w pokojach widzićć można. Okno 
etaczała blado - zielona winorośla, przez którćj 
liście widać było w dali, żarzącćm południo- 
wóm slońceni rozjaśniona okolicę, pośrodku 
kwrćj na wzgórzu reztaczał się cmentarz. 

»Tu pozostanęlć rzekłem do gospodarza, który 
va te slowa okazał śmićszne zdziwienie. 

vW tćj eiupie?e odrzękł z niedowierzaniem, 
»giły ja ci Signore pięć książęcych pokoi do wy- 


boru daję? Sala, przez którą tutaj się wcho- 
dzi... Pa - 

»Będzie właśnie dogodna dla mego słażacego, 
a podczas słoty wygodnóm nawet miejscem do 
egzecćrki dla mojćj kompanii.« 

»Ale Signor oficer—nie wićszle 

»Czegożto nie wićm?—Ja wićm, Że mi się tu 
podoba—i na tém koniecla 

„Ale——a 

»Bardzo sobie wypraszam wszelkie ale! Jestem 
kontent z téj stancyi, a wpan możesz sobie bez- 
DOE swoje książęce sale badź jenerałom, 

adż prałatom odnająć|-—Spodzićwam się prze- 
cie, że po tćj komnacie upiory nie chodzą?« 

»Upiory jak upiory, ale ja mógłbym ci Signore 
opowiedzićć wypadki, które jeszcze są gorsze od 
upiorów. Jesteś Signore młodym, przystojnym 
oficerem, słowem wyznam, że mi cię Żal Signore!s 

Te słowa wyrzekł gospodarz z taką mina, iź 
nie można było z pewnością wiedzićć, czy wnich 
obawa, czyli tćż ironija się zawićrała. 

Udając, że niby zwracam rozmowę na inny 
przedmiot, spojrzałem na obraz nad łóżkiem, 
i chcac mu przypatrzyć się z bliska, zapytałem, 
jaki przedmiot przedstawia ? 

»Ach, San Benedetto!« odrzekł gospodarz, 
ciagnac mnie wstecz od obrazu , »nic patrz nań 
Siynore—jestto ptak nieszczęściala 

Z zadziwieniem spojrzałem w twarz mieniące- 
go się gospodarza, którego złowieszczy ptak, mnie 
tém bardzićj śmićsznym się wydawał, Że nie wie- 
działem, coby miał tak straszliwego oznaczać. 

Uchyliwszy od siebie wstrzymujące mię ramię 
jego, przystapiłem bliżćj do łóżka, nad którćm 
obraz wisiał, a gospodarz mój zasłoniwszy sobie 
twarz dłonia, zawołał z przestrachem: »Ach już 
po nimi< 

Stanąłem zdziwiony. W starych, złotych ra- 
mach, na których cienka pozłota już swój blask 
straciła i niby kroplami krwi zbryzganą być się 
zdawała, ujrzałem osobliwsze malowidło, jakie- 
go w życiu mojóm nie widziałem. Powszechnie 
Są znane przebrzydłe dziwolwory i plugawe sce- 
ny czarownic pędzla Breughela; ale ten obraz 
przewyższał je nieporównanie, tak w chimery- 
cznym wymyśle przedmiotu, jak i dziwacznóm 
ułożeniu wszystkich jego części. Miał on około 
trzy stóp wysokości, a dwadzieścia kilka cali szé- 
rokości; przedstawiał rozjadłego, bajecznego 
gryfa z rozpostartćmi skrzydłami, zakrzywionć- 
mi szpony i krwawo rozwartym dzióbem. Ale 
każdy członek jego składał się z najszkaradniej- 
szych , fantastycznych postaci. W kłęby zwite, 
robactwo, w kształt winogrona poczepiane lar- 
wy, z przegniłych ciał ludzkich tułowy, z tru- 
pich głów wieńce; słowem, co tylko wstręt, 
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odrazę, obrzydliwość i oburzenie wzbudzić mo- 
że, ztego wszystkiego uwiła tu jakaś szatańska 
jenijalność przerażliwa całość, i tak umniezo na 
tę szkaradę rzuciła oświetlenie , że obraz ten , 
z któregokolwiek punktu na oko wzięty, jedna- 
kowe sprawiał przerażenie! Patrząc nań, rzekł- 
byś, Że jest najzłośliwszą, najohydniejszą saty- 
ra, jaka tylko najprzemyślniejszy nieprzyjaciel 
ludzkości na wyszydzenie oblicza ezłowieczeń- 
latwa, utworzyć zdołał. — Z początku z obrzydze- 
niem, lecz wkrótce z wzmagającą się uwaga, 
przypatrywałem się temu obrazowi. 

Czy nie sprzedałbyś wpan tego obrazu?< za- 
pytałem gospodarza, poglądającego na mnie 
w milczeniu. t 

»Czybym nie sprzedał?« odpowiedział tenże, 
usiłując mnie od obrazu odciągnąć, sach, jabym 
go sprzedał najchętnićj; 'ale wyraźnym, ostro 
zastrzeżonym warunkiem w moim kontrakcie 
jistem obowiązany to czartowskie dzieło zacho- 
wać!— Dla tego wybićrz sobie Signore inną stan- 
cyjęl Gdyż oświadczam, że w tym pokoju nie- 
szęzęście mieszka | Mógłbym ci Signore opowie- 
dzićć wypadki, okropne wypadki...l4 

»Opowićsz mi je wpan inna raząl< odrzekłem 
znudzony mową i nierozsądkiem trwożliwwego 
przestrzegacza, »Na ten raz proszę, jeżeli mu to 
nie sprawi przykrości, abyś dla mnie ten gabi- 
net a dla mego służącego tę przyległa salę u- 
przatnał Ie 

Témi słowy usunałem wszelkie dalsze sprze- 
ciwianie się, chociaż zaprzeczyć nie mogę, żem 
Się nie mógł zbyć wrażenia , jakie ten złowie- 
szczy ptak na umyśle moim sprawił. 
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Gospodarz mój dotrzymał słowa, za co mu 
teraz bardzo obowiązany jestem. Opowiadał mi 
nadmienione wypadki podczas stołu, do którego 
mie z wielkićm naleganiem zaprosił; jakoż w sa- 
mój rzeczy, były one jedyna przyprawą obiadu, 
który podług włoskich zwyczajów może był bar- 
dzo smaczny i wytworny, ale dla mnie, jako 
Niemca nieprzyzwyczajonego do tłustćj polenty, 
oliwą przesiąkłych karczochów i konfitur z ziarn 
arbuzowych , nie bardzo był zachęcający. 

Zaraz przy pićrwszym obiedzie opowiedział 
mi obszórnie całą jenealogiję złowieszczego pta- 
ka; jak dalece ją tylko pamięcią mógł zasięgnąć. 

Do właściciela domu, margrabiego C**, który 
był wielki dziwak, a bynajmnićj Niemcom nie 
sprzyjał, jak się Sior Moscito, mój gospodarz 
wyraził, przyszła pewnego dnia z-rana z rozpu- 
szczonómi włosy niewiasta. Sior Moscito, pod- 
ówezas nadzorca domu, był właśnie w pokoju, 
gdy ta nieszczęśliwa niosąc coś zawiniętego, 


upadła do nóg margrabiemu. Ten zdziwiony, za- 
pytał, czegoby Żadała— a niewiasta nie podnosząe 
się z ziemi, odpowiedziała z płaczem: »Czy sły- 
szysz Siynore?« 

Nastapilo głębokie milczenie. 

Wtóm przez otwarte okno dał się słyszóć smu- 
tny głos dzwonu. 

Czy słyszysz Sżynore?* zawołała powtórnie 
niewiasta z płaczem. »Biada mil dzwon ten o- 
znajmia, Że mego męża już na śmierć prowadzą!« 

Margrabia wzruszony jéj nieszczęściem, przy- 
rzekł pomoc. Śród jęków i narzekań zaczęła 
opowiadać , że maż jéj był sławnym malarzem, 
że dla jednego majętnego Niemca odmalował 
portret niewiasty, który mu doskonale się po- 
wiódł. Niemiec jednakże nie zadowolony jego 
robotą, nazwał ge lichym partaczem , a mąż jéj 
uniesiony duma artysty, w zapędzie gniewu, ude- 
rzył go tak mocno ramami wezoło, że padl nie- 
Żywy na ziemię. Teraz go na śmierć prowadzą. 
Opuszczona, od wszystkich wzgardzona, nić ma 
już żadnego sposobu do Życia, ani nawet tyle 
na podróż, aby mogła do swoich rodziców po- 
wrócić, Obraz, który przyniosła, jest jedyną pu- 
ścizna; jestto obraz piekielny, krwia i potem 
śmiertelnym w wiezieniu malowany. 

Tym obrazem był ten ptak zlowieszczy; jest- 
to może alegoryja okropnych widziadeł, jakie 
się nicszcześliwemn więźniowi w samotnych no- 
cach, na wilgotnych ścianach, jego więzienia oka- 
zywały. 

Margrabia zapłacił za ten obraz Żonie dov- 
linkwenta znaczną kwotę, z którćj po opędze- 
niu wydatków podróży , jeszcze mały zasob na 
przyszłość dla nićj pozostał. 

Być może, iż do obudzenia tćj spaniałomyśl- 
ności w surowym rmargrabi, przyczyniło się tak- 
że to przekonanie, Że nienawistny cudzoziemiec 
padł z ręki malarza. 
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Ale na tym okropnym wywodzie, któryby juž 
sam jeden był dostatecznym do wypędzenia mnie 
z mego odosobnionego gabinctu, jeszcze się nie 
skończyło. Gospodarz mój badź tajemnicza mi- 
ną, bądź litośn "n wzruszeniem ramion, bądź 
zapytywaniem i przerywaną mowa, umiał zwol- 
na tak wielką obudzić we mnie ciekawość i do 
takiego ja przywieść stopnia, iż do zaspokojenia 
jéj, potrzeba było w samćj rzeczy niezmordowa- 
ućj jego gadatliwości. Dla uderzenia na moje 
dobrze obwarowaną fantazyję, używał on stóso- 
wnie do swego planu, najczęścićj dni niedziel- 
nych, podczas których zawsze mnie na obiad 
zapraszał. 

Musiałem się prawie śmiać z niego, gdy mnie 
z trwożliwą troskliwością zapytał, czy mi się 
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jeszcze w jego domu podoba, czy zostaję w zgo- 
dzie z złowieszczym ptakiem i czy mi się co złe- 
go nie śniło; a gdym mu odpowiedział, że zu- 
pełnie kontent jestem, zaczął z niedowierzaniem 
wstrzasać glowa. 

»Qby cię Signore niebo miało w swojćj świę- 
tćj opiecel Oby cię ochroniło i zachowało od 
tego niebezpiecznego ptaka, który na kogo tylko 
swojóm szyjącćm okiem spojrzy, nikomu szczę- 
ścia nie przynosi! Nie jestto urojenie ani zabo- 
bon;—gdyż mam na to dowodyl« 

Gdym go zapewuił, że w tćj mierze jestem 
zupełnie obojętny, opowiedział mi wypadek na- 
siępujący 

»Pićrwszego roku bedac dzierzawca tego do- 
mu, odnajałem był po dohrćj cenie prawie wszy- 
stkie pokoje, prócz rzeczonego gabinetu z sala 
przyległa; jednego dnia przychodzi do mnie 
mlody, błady na twarzy człowiek, mający długie 
blond włosy i pyta mnie, czyby wtym domu nie 
mógł mieć jakićj skrytćj, odosobnionćj izdebki? 
Zatrudnienie jego jest takiego rodzaju, iżhy się 
łatwo mógł sąsiadom naprzykrzyć ; oświadczył, 
ze jest muzykiem, dla tego nie żąda y jak tylko 
swobodnego kącika, w którymby bez narażenia 
sie drugim, swćj sztuce mógł się poświęcić. 

Osobliwszego tego gościa zaprowadziłem do 
gahinetu nie zwracając bynajmnićj jego uwagi 
na złowieszczego ptaka, który wtedy na to na- 
zwisko jeszcze sobie nie był zasłużył. Młody 
człowiek ten ujrzawszy obraz, wstrząsł się jek 
piorunem rażony, i zapewnił mnie, że w tym 
obrazie znalazł podobieństwo do pewnego por- 
tretu i że te rysy, które tu zobaczył, sa skinie- 
niem przeznaczenia jego. W jakim to wszystko 
zostawało zwiazku, dopićro późnićj się dowie- 
działem. Nie mógłem sobie wytłumaczyć zacho- 
wania się czynszownika mojego, gdyż z początku 
anim przeczuwał , jakie utrapienia duszę jego 
dręczyły. 

W naszóm mieście żył podówczas pewien mae- 
stro, który równie słynał przez swoje opery, 
jak i przez swoje dziwactwa. Byłto człowiek ni- 
ziutki, namiętny, gęstych faworytów i brwi krza- 
czystych; miał on córkę, o któréj świat utrzy- 
mywał, Że jest piękniejsza i przyjemniejsza, niż 
wszystkie andantina i laryhetto, które jéj ojciec 
w całóm swojóm Życiu wydał. 

Dziówczyna ta była właśnie w kwiecie naj- 
piekniejszćj wiosny, gdy młody, majacy blond 
włosy człowiek, który się późnićj do mnie spro- 
wadził, przybył do naszego miasta. Nie wićm 
jaki był stau jego, Zdawał się imi być jednym 
ztych podróżujących Niemców, którzy w kraju 
naszym zamiast tego, czego szukali, nieraz co 
innego znaleźli. Tak též i on w łagodniejszym 


naszym klimacie , szukał zapewne: pokrzepienia 
zdrowia, a właśnie u nas najniebezpiecznićj za- 
chorował, ile że choroby serca, najtrudniej. 
sze są do wylćczenia. Zakochał się ou zapamię- 
tale w córce rzeczonego kapelmistrza; i wy- 
szukiwał wszelkich, jakie tyłko być moga, 
sposobów, by się dać poznać i przypodobać jéj 
ojcu. Z tém wszystkićm stary maestro największy 
pedant w świecie, nie cenił nic, jak tylko mu- 


zykę, lub té może udawał, Że nic więcćj nie 


cenił, aby tém łatwićj za najbieglejszego muzy- 
ka uchodził. Słowem, oświadczył on bićdnemu 
niemieckiemu blondynowi bez ogródki, że nie 
wyda swój córki jak tylko za wirtuoza, i że 
predzćj wszystkie swoje partytury w piec rzuci, 
niz raz od powziętego zamiaru odstapi. 

W takim przypadku bićdny Niemiec nie wic- 
dział jak sobie poradzić, Zamiast wybić sobie 
z głowy dzićwczynę, którćj reka połaczona była 
z niepodobnym do osiagnienia warunkiem, wpadł 
na myśl najnieszczęśliwszą w świecie; zrobił nic- 
zachwiane postanowienie zostać wirtuozem, ku- 
pił za znaczną kwotę stare skrzypce, wysza- 
kał sobic odosobnione pomieszkanie i uparł się, 
w przeciagu jednego roku, sława wirtuoza zdzi- 
wić nasze miasto. 

Około tego czasu pojawił się w moim domu 
i sprowadził do tego gabinetu. Z razu myślałem, 
Że blady blondyn obłakanie zmysłów cićrpi. Go- 
dzinami stał on przed tym osobliwszym obra- 
zem, i przegrywał mu nieustannie jeden i ten- 
Že sam pasaż; poczćm wlepiał osłupiały wzrok 
w to diabelskie malowidło , jak gdyby na nićm 
pochwałny uśmićch chciał wymusić. Lecz zło- 
wrogi koczkodan był niezbłagany, i patrzasał 
się nielitościwie z jęczącego i potem zlanego 
skrzypiciela, ile razy w czasie swojćj nauki, ci- 
che przestanki , monologami zapełniał. Nieraz 
zobawy, aby pomieszania zmysłów nie dostał, 
przypatrywałcm się mu przez szczelinę u drzwi. 
Czyniłem to więcćj przez staranność ojego zdro- 
wie, niż z ciekawości. Nie chcąc przeszkadzać 
swoim sasiadom nieustannym piskiem, zamykał 
się w kominie, i przesiadując w nim każdego 
razu do północy, męczył się nad urobieniem 
pasażu tak niemiłosiernie, Że sowy nie mogąc 
znieść już przeraźliwego, jednotonnego skrzypie- 
nia, uciekały z wrzaskiem z komina i szukały 
sobie spokojniejszćj siedziby. Okropnie było 
słyszćć , jak ten poczciwy człowiek męczył się 
bezowocnie i bez najmniejszego skutku | Wszy- 
stko co grał, przeszywało uszy każdego, kto- 
kolwiek miał choć trochę dobrego słuchu; jego 
zaś ucho, na akordy niebiańskićj muzyki glu- 
che i nieczułe, znajdywało w niesfornym stron 
pisku, najprzyjemniejszą melodyję |, Tak od dnia 
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do dnia w niepojetóńm omamienin, że coraz gra 
doskonalćj , oddawał się słodkićj nadziei, ze 
w krótkim czasie nadejdzie ta szczęśliwa chwila, 
w luórćj przed surowym ojcem swojćj ubóstwio- 
nój kochanki, śmiało jako wirtuoz wystąpić 
może. 

Z niedowierzaniem i szyderskim uśmićchem 
przyjął dumny maestro bićdnego skrzypka, który 
się mu po upływie roku dla popisania się swoim 
talentem i osiągnienia w nagrodę ręki swojćj ko- 
chanki , powtórnie przedstawił. By ocenić godnie 
talent nowego wirtuoza, nad którym jnż dla 
tego, Że był cudzoziemcem, ramionami wzru- 
szano, zebrał się liczny poczet wielbicieli sta- 

rego maestra. Cały ten akt uroczysty, zdawał się 
raczćj być wyrachowany na krotochwilę, jaką 
kapcimistrz swym przyjaciołom z krzywdą bić- 
dnego Niemca; wyprawić zamyślił. Dzićwczyna 
zachowała się przytóm dosyć obojętnie, gdyż na 
p'zypadek nicuznania nieśmiałego blondyna za 
wirtuoza, wiedziała o tćm dobrze, iż wkrótce 
innych dziesięciu, również namiętvych zalotni- 
ków, o jćj reke dobijać się będzie. 

Uroczysta chwila popisu nadeszła, a bićdny 
wirtuoz bez powołania, otrzymał zupełne fiasko! 
Jednogłośny wyrok nagany wydano na jego pra- 
wie nadludzką prace; ten wyrok był dla niego 
tém boleśniejszy, że go w touie najuszczypliwszćj 
ironii publicznie usłyszał. »Bravissimo!s rzekł 
z szatańskim uśmićcheh maestro do omdla- 
łego na pół koncercisty. »Jako mieszkaniec kra- 
jów północnych, masz Signore nadzwyczajne 
zdolności. Znam ja starego bakałarza w pobliz- 

i kićj wiosce , który jest wielki gracz na skrzyp- 
cach ;— jeżeli sobie Życzysz, polece mu, aby się za- 
jal twojćm wykształceniem w tym kunszcie. Przy 
nicustannćj pilności, możesz za rok lub za dwa 
przywieść do tego, Że cię za mojém wstawic- 
niem się przyjmą do sekundu w jakiéj orkie- 
strze. Co zaś do miłostek, te musisz całkiem 
wybić sobie z głowy; oneby tylko rozrywały umysł 
w nauce, aty Sżynore potrzebujesz całój swój 
głowy, jeżeli skrzypcom chcesz przynieść za- 
szczyt. Oblubienica taka, jak moja córka, by- 
łaby ci przeszkodą w twoim świetnym zawodzie, 
a zatóm, oblubienicą twoją niech będą —skrzypcel« 

Nieszczęśliwy wirtuoz tknięty do Żywego szy- 
derstwem, pozbawiony wszelkićj nadziei, wy- 
leciał bez zmysłów z sali, a przybiegłszy do do- 
mu, uderzył z rozpaczy skrzypcami o łóżko, 
nad któróm jeszcze po-dziś dzień, ten złowie- 
szczy ptak wisi. 

„Bićdny młodzieniec puścił się w zawód, który 
nie był dla niegol Gdyby mu np. który z ojców 
był powiedział : »Zieć mój musi być koniecznie 
lókarzem, prawnikiem , albo kupcem, zapalony 


kochanek, byłby gorliwością swoja przywiódł do 
tego, iżby po roku, mógł był wysiapić i wy- 
rzec: »Patrz ojcze, oto jeszcze nie jestem zu- 
pełnie tém , czego po mnie wymagasz, ale daję 
ci już teraz dowód, Że mam w sobie ku temu 
zdolności!« I zaręczam, iżby dopiął swego za- 
miaru; byłto bowiem młodzieniec rozumny, pra- 
cowity i wytrwały. Ale nieszczęście chciało, że 
trafił na szaleńca, który po nim wymagał tego, 
czego sobie przymusem w Żaden sposób dać nie 
możem, skorośmy już lego z urodzenia w bez- 
pośredni zaczątek nie wzięli, a to właśnie za- 
truwało mu życie! Człowiek ten czując się być 
zdolnym do nauczenia się wszystkiego, co tylko 
jaka umiejętność za cel sobie zakłada, sądził, 
Ze jest także zdolnym do rozwiązania zadania, 
które sobie umnicza sztnka za cel stawi. W tém 
omamienin, tak dalece stracił miarę swych usiło- 
wań, iż podług pracy, sądził o skutku, a nieobe- 
znany z Żywiolem, z którym walczył, mniemał, 
Že już dła tego samego wysoki szczyt w kunszcie 
osiagnał, Że w pocie czoła nad nim pracował! 
Nawet smutna klęska, poniesiona podczas po- 
pisu, kiedy mu dostatecznie odkrył maestro cały 
swój sposób myślenia, nie przekonała go jeszcze 
o płonućm jego usiłowanin. Mlęskę tę nie przy- 
pisywał on swój nieudolności, lecz poczytał ją 
za upośledzenie, za krzywdę i uwłoczenie pra- 
wdziwój zdolności. Do bolesnego uczucia, że mu 
się nie powiodło pozyskać rękę dzićwczyny, 
która serca jego niegodną była, przyłączyła się 
urażona duma artysty, i oburzenie na vie- 
sprawiedliwość. Ponury smutek owładnał jego 
duszę. Uniesiony zapalczywością pochwycił je- 
szcze raz skrzypce, i konwulsyjnie drząca ręką 
wydobył z nićj najprzeraźliwsze tony, jakie się 
nigdy jeszcze o ściany włoskiego domu nie obi- 
ły|--Osłupiałym wzrokiem jak zwykle wpatrzył 
się i teraz w piekielny obraz, który właśnie księ- 
życ bladćm światłem rozjaśnił. Zdawało się bić- 
dnemu skrzypkowi, że ptak złowieszczy bije 
skrzydłami, że do podrzóźnienia dziób swój wy- 
krzywiła, że głowa jego do głowy maestra zu- 
pełnie podobna! 

»Szydzisz ze mnie, koczkodanie!« wrzasnął 
z wściekłością, »poczekaj, powieszę ja na tobie 
zasłonę, aby już odtąd szatańska larwa twoja, 
żadnego cudzoziemca wszelkiego szczęścia nie 
pozbawiała |< 


To rzekłszy w dzikićj zaciekłości, zerwał na- 
wiązanie ze skrzypców , i tak nićmi silnie ude- 
rzył o ścianę, iż się na kawałki rozlatując, o- 
statni raz zajęczały; nie tracac czasu, nkręcił ze 
stron sznurek, na którym nazajutrz ujrzano 
ciało jego jako szkuradną zasłonę, wiszącą przed 
tym przeklętym obrazem , który do ostatecznego 


przywiódł go szaleństwa |— Rzecz naturalna, że 
wieść o tym wypadku rozeszła się po całóm 
mieście. Z przerażeniem doniosłem margrabie- 
mu C. memu pryncypałowi o tym nieszczęsnym 
wypadku, prosząc go oraz, aby dom swój na 
przyszłość od takiego nieszczęścia ochronił, i 
złowieszczy obraz ten, lnb gdzie indzićj umie- 
ścić lub sprzedać pozwolił. Lecz odebrałem la- 
koniczna odpowiedź: »Že obraz ten na mocy za- 
strzeżonego w kontrakcie warunku, na swojóm 
miejscu ma pozostać.a 

Historyja ta, która mi gospodarz mój pićrwszćj 
zaraz niedzieli podczas obiadu dał na wety, była 
za wiele niedorzeczna, aby mnie niepokoić miała. 
Powróciwszy do mojego pokoiku, zasnałem na 
piękne, nie troszcząc się bynajmnićj. że zło- 
wieszczy ptak nad mojóm łóżkiem wisiał. 
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Następnćj niedzieli otrzymałem w upominka 
drugi wypadek o tym złowieszczym piakn. 

»Długo nie mógłemc«, rzekł Sior Moseilo, 
>znależć mieszkańca na ten osławiony pokoik, 
co większa, nawet do innych pokoi, które były 
piskne i po tanićj puszczone cenie, rzadko się 
tto nadarzał.« 

Nareszcie pojawił się jakiś człowiek już w wie- 
ku, którego powierzchowność zdawała się być 
zaniedbana. Ubior. jego oznaczał ubóstwo, po- 
stawę miał pochyloną a wzrok niespokojny. Szu- 
kał on u mnie podobnież osobnćj izdebki, w któ- 
réjby się, jak sam mówił, bez przeszkody nau- 
kom mógł oddawać. Przemówił do mnie po nie- 
miecku, a gdy mu po włosku oznajmiłem, że 
tylko moim ojczystym i francazkim językiem 
się wyrażam, zaczał mówić tćmi oboma języka- 
mi na przemiany z taką łatwością, iż każdy 
z nich zdawał się być jego macierzystym. 

Pokazałem mu nadmieniona izdebkę , która 
był znpełnie zadowolony. Upatrywał w nićj dla 
siebie wszelką dogodność , a gdym na ten obraz 
zwrócił jego uwagę, oznajmnjąc mu, że mam 
sobie za powinność uw domić go o wydarzo- 
nyn: wypadku, przymrużywszy oczy roześmiał 
się i rzekł: »To mi bynajmnićj nie zaszko- 
dzi! Powziałem ja wprawdzie przywiązanie ku 
pewnćj dziewczynie, ale wićm z pewnością, że 
ojciec jéj nie pogardzi bynajmnićj zięciem, który 
ojćj reke szczćrze dobijać się będzie. Staram 
się o miłość jćj Bogu dzięka, już od lat trzy- 
dziestu; umićm juź siedm języków, a wkrótce 
spodzićwam się, Że jeszcze więcćj językami 
będę umiał składać jéj hołdy.« 

Przypatrując się obrazowi z coraz większą 
uwaga, zapewnił mnie; że się mu nadzwyczaj 
podoba, Że upatruje wnim jenijalną alegoryję 


wszechnćj mowy ludzkićj. Prawda, Że to, co 
mówił, było dla mnie prawie niezroznmiałe , 
wszelako utkwiło mi mocno w pamięci, bo nie- 
raz starał się mi, toż samo wszelkićmi sposoba- 
mi wyjaśnić. »Na tym obrazieć, rzekł, »wiją się 
i krzyżują dziwacznie krocie rozmaitych linij i 
tloresów, a przeciez formują jedne całość, która 
chociaż na pićrwszy rzut oka do bajecznego pra- 
ka jest podobna, jednakże, gdy się jéj bliżćj przys 
patrzymy, przybićra człowieczy charakter. Ta- 
tuż sam zachodzi stosunek między ranami i hież 
rogliłami, których człowiek używa, by myśli 
swoje w głos, a głos w znamiona pismienne za- 
mienił. Znamiona te w tym obrazie formują 
dziwaczne płazy nieodgadnionych form i typów. 
A jednak to zawiłe, do ramion polipa podobne 
robactwo liter, przed okiem wtajemniczonego 
człowieka, zamienia się w olbrzymią postać «- 
wego Mamuta języków, którego członki jalo 
pozostałki zamierzchłego pićrwiastkowego śwh- 
ta, po krańcach ziemi są rozrzucone. Ja zgłę- 
biłem i rozpoznałem dopićro sicdm kości tego 
olbrzymiego potworu, a najmnićj dziewięć set 
składają cały jego szkiclet. Za každém spojrąe= 
niem na ten obraz, który jest najszczytniejszą 
alegoryją w swym rodzaju, przypominać sobie 
będę, co mi jeszcze zbadać pozostało |< 

Po tćj fantastycznćj mowie, poznałem, że 
czynszownik mój jest badaczem języków. 

Skoro pićrwszy świt dnia zabrzasnął , widzia- 
łem go już, jak oparty u okna, w ogromnych 
folijatach wartował. Czas przedpołudniowy spe- 
dzał w naszych drukarniach, z których jedna, * 
przeszło dwadzieścia alfabetów tak żyjacych jak 
i nieżyjących języków liczyła; potóm zagrzćby- 
wał się po biblijotekach miejskich z takim za- 
pałem, źe go zwykle aż biblijotekarz przy odej- 
ściu, od czytania przemocą odrywać musiał. 

Co do mnie, nie doznałem Żadnćj przykro- 
ści od tego cichego i skromnego badacza języ- 
ków. W towarzystwie był miły, uprzejmy, a na- 
wet gadatliwy, co się u Indzi tego rodzaju, rzadko 
zdarza. Nienasycona Żądza docieczenia wszy» 
stkiego, co się tyczy języków , była głównym 
zarysem jego charakteru, a chocia? w pewnym 
względzie bardzo chwalebna, jednakże w za- 
Zyłości z nim, najbardzićj odrażającą. Trze- 
ba było starannie wystrzegać się każdego sło- 
wa, który do mowy gminu należy, albo który 
w rozmowie rzadko jest używany, gdyż on pod- 
chwytywał każde podobne słówko, pytał o jego 
źródło, i obracał je tak długo wustach, az po- 
kad stałego znamienia do jego rodowodu nie 
znalazł, Uczoną tę zabawkę kończył zwykle gło- 
śną, i dla tak prostego człowieka, jażim ja jestem, 
nie bardzo zajmująca rekapitelacyją wyrazów, 
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jakićmi się tenże sam pomysł w siedmiu językach , 
z którómi był obeznany, równiez oznacza. — »W pan 
zbyt wiele iza głęboko zatapiasz się w naukach«, prze- 
strzegałem go nieraz; lecz on zawsze odpowiadał mi 
z nśmićchem: »Ptak, Który wisi nad mojem łóżkiem, 
ma jeszcze wiele piórek, które są mi nieznane. Nauka 
jest Życiem, a życie nauką!« I tak przy bladym blasku 
lampy, przesiadywał zawsze do północy i wartował 
książki, albo té% obracając w ustach wyrazy i frazesy 
z rozmaitych języków, przechadzał się po pokoju; czę- 
stokroć zaš dla zebrania swoich mysli w jeduo ogni- 
sko, zatapiał wzrok swój w tym złowieszczym ptaku. 
Obawiałem się w samćj rzeczy, aby od rozumu nie 
odszedł. Nieraz zdjęty najszczćrszą obawą, przed uda- 
niem się na spoczynek, zakradałem się pocichu do jego 
drzwi, i patrzyłem przez dziurkę od zamku, co tćż się 
znim dzieje. WW czasie, gdym się bawił na operze i na 

iękny patrzył balet, lub orzćźwiając się lodami, spę- 

ił nie jedną chwilę w kawiarni na pogadance; ety- 
molog mój zatapiał się w leksykach i gramatykach i 
_dukwił jeszcze nad książkami, gdym ja dawno już w łóż- 
ku leżał. — Po trzech kwartałach w skutek zbytecznego 
natężenia nmysłu, zachorował, jakem przewidział. Doj- 
mujący ból głowy powalił go na łóżko. Lókarz, któ- 
regom inimo jego woli przywołał, obawiał się, aby 
bićdak pie dostał pomićszania zmysłów. W nieustannćj 
gorączce i zupełnem wycieńczeniu wszystkich sił, pa- 
irzył osłupiałym wzrokiem na zawieszony nad łóżkiem 
obraz, którego na Żaden sposób zdjąć nie dozwolił, 
utrzymując, że widok jego wielką mu ulgę czyni; roze 

rawiał dziwne rzeczy i tak gmatwał wszystkie języki, 
z którćmi był obcznauy, że lćkarz nie umiejący jak 
tylko po włosku i po łacinie, nie mógł zrozumićć, 
czego właściwie żąda. — Pamiętam bardzo dobrze sło- 
wa, które wyrzekł do mnie, gdym go dnia piętnastego 
podczas jego słabości odwidził. Lókarz zapowiedział, 
że w tym dniu nastąpi przesilenie choroby. Pacyjent 
podniósł się konwulsyjnie na łóżku, wlepił we mnie 
wzrok wytężony, R podawszy mi uroczyście wychudłą 
rękę, rzekł powaznie i uroczyście, a przytém tah wy- 
raznie, żem sobie dokładnie dotad kazde jego słowo 
śpamiętał: »Ich have honerem, euch esthai à vestra usted 
un dobro giorno fa co, jak mi Iékarz wytłumaczył, ma 
być mieszaniną wyrazów niemieckich, angielskich, ža- 
cińskich , greckich, hiszpańskich , francuzkich , sławiań- 
skich i włoskich, i oznacza: wMam zaszczyt Życzyć 
wpanu dnia dobrego!«— Z przestrachem poznałem stan 
słabości jego, i ulćgając koniecznćj potrzebie , zezwo- 
liłem na zawiezienie go do szpitalu, gdzie w stanie 
zupełnego obłąkania, życia dokonał. — Byłato druga 
ofiara, którą złowieszczy ptak na wieczny spoczynek 
posłał. —W łaściciel pałacu, któremn znowu doniosłem 
o tym wypadku z prośbą, aby pozwolił ten złowrogi 
obraz zdjąć ze ściany, odpisał mi powtórnie: vże rze- 
czony Obraz na mocy kontraktu, ma pozostać na swo- 
jem miejscu, gdyż zaszłe nieszczęścia, nie ziomka, 
lecz tylko cudzoziemca spotkały.«— Historyją ią ura- 
czył mnje gospodarz drugićj niedzieli podczas obiadu. 
Słuchałem jéj z wielką spokojnością, chociaż wyznać 
muszę, że nieszczęście biednego €tymologa, mocno 
mnie dotknęło! 

( Dokończenie nastąpi. ) 
— p) 


ZE LWOWA. 

Sranrstaw Lubicz Jaszowski, spółpracownik »Re- 
dakcyi Gazety Lwowskićj«, którego wiele utworów tak 
proza jak i wićrszcm umieszczonych: w v»Panietniku 
 dńevipskime, »Łszczołe«, »Rozmaitościach Lwotwskicha i 


w wielu innych pismach polskich, zjednały Ma imię 
zaszczytne, autor wydanych w osobnym zbiorze poe- 
zyj, jak i wielu historycznych powieści, tudzież Sła- 
wianina i Dniestrzanki; mąż prawego, łagodnego chara- 
kteru , wszystkim swoim znajomym miły, zostawiwszy 
w rękopisinie niedokończoną pracę swoję: Opis i żywo- 
ty znakomitych mężów miasta Lwowa zu dawnych czasów ; 
rozstał się z tym światem dnia 12. lutego b. r., prze- 
Żywszy lat 59. Umarł zawcześnie dla literatury krajo- 
wćj, a śmierć Jego długo bolesną będzie dla tych, 
którzy Go z-bliska znali. 4... 

Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod Redakcyją 
T. W. Kochańskiego, wyszedł N. 7 i obejmuje: 
1) O użyciu i skutkach nawozu stajennego. 2) Jak wiele 
potrzeba trzymać na folwarku bydła, ażeby gospodar- 
stwo dobrze prowadzić? (Dokończenie). 3) Odpowiedź 
na niektóre ze 112 pytań, piątemu zgromadzeniu nie- 
imieckich i łasowych gospodarzy, na posiedzeniach od 
igo do 8go września 1841 w Doberanie, w Wielkićm 
księztwie Meklenburskićm, do rozwiązania przedłożo- 
nych. (Ciąg dalszy). 4) Wiadomości czasowe. 

Ner 4. Dzieńnika mód paryskich, wydawanego przez 
Tomasza Knlczyckiego, zawićra prócz mód, na- 
stępujące artykuły: 1) Mały kapelusz. 2) Śpotkanie , 
wiersz przez J. Wagilewicza. 5 Bałaguły, kilka ry- 
sów z Zycia dzisiejszego. 4) Myśl. 

W drukarni Józefa Schnajdera, jest włęśnie pod 
prasą dzieło: Wyjątki z powtórnej podróży do Włoch, 
przez hrabię Antoniego Karśnickiego. Dochód 
z tego dzieła poświęcił szanowny autor na fundusz Za- 
kładu Ochrony małych dzieci. 

Nakładem księgarza Aug. E. Glucksberga, wyszedł 
w Warszawie zeszyt pierwszy dzieła pod tytułem: Obraz 
historyż powszechnej od najdawniejszych Tdo najnowszych 
czasów. — Tamże wyszedł Kalendarzyk polityczny na rok 
1842. 

Sławny z wynalazków matematyczno - mechani- 
cznych Abraham Stern, członek byłego Towarzy- 
stwa król. Przyjaciół Nauk, członek rezydujący wko- 
mitecie cenzury ksiąg i pism hebrajskich, przeżywszy 
łat około 80, w Warszawie na dniu 3go lutego b. r. 
rozstał się z tym światem. Na dniu 4go lutego zwłoki 
jego na cmeętarz starozakonnych odprowadzone zostały. 

Amatorowie sceny ojczystej, dali w Gnicznie na 
dniu 10g0 lutego b. r. na dobroczynne cele przedsta- 
wienie teatralne, pod nazwą: Zemsta, komedyję w 4. 
odsłonach, napisaną przez Aleks. hr. Fredra. 

Literatura polska w Berlinie. Z powodu 
założonćj katedry sławiańskiego języka i literatury przy 
uniwersytecie berlińskim, otworzono tamže biblijotekę 
polską do wypożyczania, która z księgarnią niemiecką 
(Athenaeum w Berlinie) jest połączona. Spodzićwać się 
nalezy, że przy niemałćj. czbie polskich rodzin i od- 
dających się umiejętnościom Polaków, usiłowanie to 
będzie równie świetnym uwieńczone skutkiem , jakim 
się chlubią biblijoteki francuzkie i angielskie tegoż ro- 
dzaju. Pomieniona księgarnia mająca w Poznaniu zakład 
ksiazek, korzystając z tćj okoliczności, ściślćj niż do- 
tąd spoi literackie stosunki między Niemcami a Polską, 
przezco blizćj z życiem Sławian spokrewniony Berlin 
stanie się ogniskiem dla literatury polskiej. Tu z dala 
od politycznych namiętności, moga dalcko spokojniej 
rozkrzewiać się i wzrastać nauki, niz w stolicy Francyi. 


Plan Jerozolimy. Na zgromadzeniu towarzy- 
stwa kunsztu i umiejętności w Berlinie, była mowa o 
lanie Jerozolimy, który w kształcie panorama wPary- 
żu ułozono, i który przedstawia to miasto tak, jak za 
czasów Zbawiciela wyglądać miało. Autor tego plann, 
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ksiądz Andrć Dupuis, wykonał go z największa sumien- 
nościa i w sporym tomie w oktawce dodał potrzebne 
objaśnienia. Na dowód, z jaka dokładnością oznaczył 
miejscowość historyi świętćj, przytaczamy, że nawet to 
inicjsce jest wskazane , na którćm Zbawiciel, gdy przed 
„niego cudzołoznicę przyprowadzono, własnym palcem 
w piasku napisał: (C'est ści que le Christ ćertvit avec son 
doigt sur la terre.) 

Jules Janin. Wyszedłszy na czwarte piętro wy- 
sokiego, na placu Odeon w Paryzu położonego a ze- 
wnatrz wazonikami przyozdobionego domu, wnijdziesz 
do sali, którćj podsadkowaty właściciel osłaniając nie- 
dbale swoję tuszę szlafrokiem, na zapytanie, czy on 
jest Jules Janin? tak jest, odpowiada. Człowiek ten 
z czwartego pietra, obdarza sławą i zaszczytem śmier- 
telników , którzy u niego łaskę sobie zjednać umieja; 
panuje on nad intellektualnym światem i według upo- 
dobania może ludzi sławnymi uczynić lub w nicestwo 
wtracić. Jemu składają hołdy autorowie i artyści; naj- 
piękniejsze aktorki trudzą się aż na czwarte piętro — 
id od niego nie tak iniłe spojrzenie, jak raczćj łaska» 
we wynurzenie zdania w pismach publicznych nzyskać. 
Artyści przynoszą mu z pokorą pićrwiastki swego jeni. 
juszu, autorowie ofiarują mu pięknie oprawny egzem. 
pilarz dzieł swoich. Muzyk poczytuje sobie za szczę- 
ście, gdy tego człowieka w szlafroku skłoni do znaj- 
dowania się na koncercie, który wyprawić zamyśla, 
aktorka zaś tylko wtedy wychodzi zadowolona, gdy 
od nicgo przyrzeczenie uzyska, Ze raczy być świad- 
kiem pićrwszego jéj wystąpienia na scene. Z unizono- 
ścią uprasza księgarz, by mu wolno było pod zachwa- 
lającym prospektem lub od zalecającym wstępem ja- 
kiego literackiego przedsiębierstwa, nazwisko pana Jules 
Janin położyć, a wydawca Encyklopedyi czyli zbioru 
literackiego , tryjumfuje, gdy mu Jules Janin na spisie 
spółpracowników, swe imię położyć pozwoli. Nawet 
panna Mars nie wahała się trudzić na czwurie piętro, 
a George Sand w pićrwszćm „dziele swojćm starała się 
pana Jules Janin przyzwolenie i względy sobie zupe- 
wnić. Tak skreślił dziennik ła Presse wielką władzę 
feuilletonisty dzieńnika Journal des Debats. Jednakże skrć- 
śleniu temu nic możemy dawać zupełnćj wiery. Gdyby 
Jules Janin był tak potężnym, jak go powyższy dzien- 
nik opisuje, jużby był dawno waudewil zniszczył, na 
który ustawicznie powstaje; byłby Seribego pozbawił 
wszelkićj literackiej sławy, bo zawsze go przedrwiwał ; 
atoli waudewill panuje tak jak przedtćm, nietylko na 
scenach w Paryżu, ale nawet i w całym kraju francuz- 
kim. Jules Janin wszystkićmi swómi feuillctonami tak 
mało zaszkodził Scribemu, ze ten został jednym z naj- 
bogatszych autorów dramatycznych, a od czasu jak go 
Jules Janin poniżać zaczął, otrzymał tenże nawet krze- 
sło w akademii francuzkićj. Osoby, które o dziele dra- 
matycznóm, o aktorze lub książce, sądzą podług feuil- 
letonu, być może, že się zgadzają z zdaniem p. Jules 
Janin, atoli większa część publiczności, a do tego ilość 
dzienników, a więc i krytyk teatralnych, jest zanadto 
wielka, aby jeden feuilletonista taki wpływ mógł wy- 
wiórać. Z tém wszystkićm oryginalny styl pana Janin 
bardzo się wielu czytelnikom podoba, a feuilletony je- 
go czytane są z upodobaniem. Jules Janin jesito czło- 
wich wielkiego świata; aby był tak bogatym, jak Scribe, 
nie zdaje się bvć do tego przeznaczonym, ale tak 
jest czynny jak ou, aluho w: rracowania jego są tylko 
feuilletonami , wszelako wym igają czasu i namysłu; 8 
ponieważ on o bardzo wielu i roz.iaitych rzeczach pi- 


sać umić, więc whosić można, Że ma wielką łatwość 
w styłlizowaniu. Mniemano wprawdzie, że on, podo- 
bnie jak Scribe, podpisuje czasem wypracowania po- 
chodzące nie od niego Tecz od młodych autorów, któ- 
rzy jego, oryginalny sposób pisania sobie przyswoili, 
Być może, że Janin i Scribe czasem sobie pomagać 
każą, jednakze pomoc ta, podobna jest do pracy młodych 
i wprawionych malarzy, którym wielki mistrz w swym 
obrazie rękę, nogę lub stolik wymalować pozwoli. 

Fran ko. Wiadomo kazdemu, z jaką niechęcią o- 
płacają cudzozienicy, a mianowicie w Niemczech listy, 

tóre tylko do granicy frankowane posyłać można. Nie- 

dawno umarł bogaty człowiek w W. Adwokat zmarłe- 
go napisał natychmiast list z doniesicniecm o śmierci 
do brata w Erfurcie. Atoli brat zmarłego napisawszy 
ua kopercie: franco! odesłał list nie rozpieczętowany. 
Adwokat napisał powtórnie, i dodał na liście: »W na- 
stój sprawie familijnćj tćj osoby, do którćj ten list 
należy.« Brat zmarłego zaś napisał znowu na kopercie: 
franco! T list odesłał. Adwokat napisał list po raz trze- 
ci, i oznajmił na kopercie: »Brat osoby, do którćj ni- 
niejszy list nalezy, umarł, zapisał jej 20,000 złw. m. k.; 
listu tego frankować nie można, gdyż wszystkie listy 
tylko do granicy frankowane być moga.« Brat zmarłego 
odsyła list po raz trzeci, bo nie chciał ośmiu czeskich 
zapłacić, i napisał na brzegu koperty: » Teraz wiem 
już, o co chodzi i sam przyjadę do W.x Za to, coby 
jeszcze w tym liście było, franco! Wypadek ten jest 
co do słowa prawdziwy, i pewnie nie pierwszy. Ilezto 
osób nie straciło na tm, ze nie przyjęło listu przez 
skąpstwo zapłacenia kilku groszy! 

Napad zbójców na szpital $. Bernarda. 
Dziennik Phare du Leman donosi; Na szpital leżący na 
górze św. Bernarda napadło niedawno czternastu rabu- 
stów. Pobožni ojcowie bronili się odwaznie, a nare- 
szcie puścili na nich brytanów, których używają, jak 
wiadomo, do odszukania osób w zaspach śniegu. W wal- 
ce tćj zabili zbójcy kilka brytanów, jednakże pięciu 
z nich trupem poległo. Ale rozchodzi sie oraz pogło- 
ska, że także przeow i trzech służących tegoż instytutu, 
Życie utraciło. 

Rzemieślnicy wChinach. Wiadomo, Ze ma-. 
larze chińscy są bardzo wierni w kopijawaniu; oddają 
oni każdy punkcik oryginału , jak najdokładnićj, Atoli 
nietylko w malarstwie, lecz i w innych kunsztach i rę- 
kodziełach, są Chińczykowie nadzwyczaj sumicnnymi 
naśladowcami. Dowodem tego jest wypadek uastępu- 
jący: Ody okręt Pitt stał na kotwicy przed Kanionem, 
oficer z tegoż okrętu posłał umyślnego do jeduego 
z krawców tamtejszych, by u niego znankinu, tćj sła- 
wnej materyi chińskicj, dwanaście par spodni zamówił. 
Krawiec zażądał wzoru, oświadczając, że bez modelu 
nigdy nie robi. Stosownie do tego zyczenia, posłał 
mu oficer parę spodni, które właśnie na jedućm kola- 
nie łatkę miały. Krawiec na oznaczony czas przysłał 
mu dwanaście par zamówionych spodni; robota była 
przedziwna, można rzćc misterna, ale cóz z tego, — 
kasha para miała, jakby heraldyczne godła na je- 
dnem kolanie łatkę, która szew za szwem, z taką aku- 
ratnością była przekopijowana, iż mechaniczną wier- 
ność tę można było rzemieślnikowi za największy za 
szczyt poczytać. Jakoż krawiec za to wierne odkopi- 
jowanie łatki, kazał sobie nawet osobno zapłacić, a 0- 
ficer chcac nie chcac musiał dla artysty anieć uszano- 
wanie i zapłaciwszy mu należytość, przesłał to dzieło 
sztuki chińsko-krawieckićj jako osobliwość do liuropy. 
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